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Dla Izabeli, Jadźki i Justyny. Wy wiecie już za co…



 

 

 

 

 

 

„Uprzytomnił sobie, jak destrukcyjną siłę miało zatajanie prawdy. (…) Tego rodzaju sekrety przypominały żywe organizmy groźne dla zdrowia. Karmiły się wstydem i poczuciem winy, rodziły strach, który zżerał człowieka od środka.”

 

Nicholas Evans – Odważni
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PODZIĘKOWANIA


PROLOG

Znasz to uczucie, kiedy wszystko się psuje? To, na co zapracowałaś i co kochałaś, potrafi się rozsypać, nim zdążysz mrugnąć okiem. Wielkie plany i marzenia przestają istnieć. Wydaje ci się, że już nic nie ma sensu.

Nigdy nie sądziłam, że brutalna rzeczywistość obudzi we mnie jakiekolwiek uczucia. Nie sądziłam, że poznam ludzi, za których będę w stanie oddać życie. Którzy spowodują, że walka ze śmiercią będzie mieć jakieś znaczenie. Tak chyba miało się stać. Życie chciało, żebym spotkała Nadzwyczajnych. Życie chciało, żebym spotkała jego. Aby wszystko, co dotychczas wydawało mi się znane, stało się nowym odkryciem. Żebym poznała, co tak naprawdę ma w życiu sens.


ROZDZIAŁ 1

Błysk. Grzmot. Przez moment znowu jasność oświetlająca cały pokój, a po sekundzie ciemność. Kolejny, głośniejszy grzmot, potem znowu cisza. I tak w kółko.

Westchnęłam głęboko, po czym, odrzuciwszy z siebie kołdrę, wstałam z łóżka i powoli podeszłam do okna. Przyglądałam się, jak małe krople deszczu z coraz większym impetem trafiają w szybę, aby zaraz potem spłynąć strumieniami w dół. Wygląda na to, że burza właśnie dotarła do tej części miasta.

Przysiadłam na parapecie i ignorując panujący tu chłód, zaczęłam przyglądać się szybie, aby następnie zwrócić uwagę na to, co działo się za nią. Przycisnęłam kolana do klatki piersiowej i otuliłam gołe nogi rękoma.

Drzewa poruszały się w rytmie szalejącego wiatru. Miałam wrażenie, że w każdej chwili mogłyby się ugiąć i zupełnie złamać, ale wciąż udawało im się powrócić do pionu. Jakby natura przez moment postanowiła dla zabawy balansować na granicy pomiędzy bezpieczeństwem a niestabilnością.

Doświadczyłam już niejednej burzy, ale w tę konkretną noc wichura była wyjątkowa. Ponieważ była to moja pierwsza noc w Gold Coast.

Oparłam czoło o zimną szybę i przyglądałam się coraz większym kałużom, które zadziwiająco szybko tworzyły się na drodze. Miałam wrażenie, że chłód panujący na zewnątrz pragnie dostać się do środka, do mojego ciepłego pokoju.

Moje życie właśnie ulegało zmianom i miałam wrażenie, że ta burza nie jest przypadkowa. Pioruny, które co jakiś czas pojawiały się na niebie, niosły ze sobą pewnego rodzaju przestrogę. Jakby ta właśnie wichura była tym, co może wydarzyć się w moim życiu. Gdzieś tam otwierał się nowy rozdział. I kto wie? Może w tym mieście moja historia potoczy się w zupełnie innym kierunku, pozbawionym błędów przeszłości?

Zauważyłam czyjąś sylwetkę. Nieznany kształt biegł wzdłuż ulicy, na której mieszkam. Właśnie mijał mój dom. Wychyliłam się, próbując jak najbardziej przyjrzeć się postaci.

Wysoki chłopak miał na sobie czarne spodenki i szarą bluzę. Jego twarz zasłaniał kaptur. Widziałam jedynie przemoczone kosmyki włosów, uwalniających się spod materiału.

Najbardziej zastanawiał mnie fakt, czemu biega w czasie burzy. Uwielbia być mokrym celem piorunów?

Zeskoczyłam z parapetu i wróciłam do łóżka. Przekładałam się z prawej na lewą część materaca i z powrotem, rzucając kołdrą na wszystkie strony.

Trudno było mi zasnąć. Coraz bardziej cichnące grzmoty nie były powodem mojego zdenerwowania. Niestety myślałam jedynie o swoim pierwszym dniu w nowej szkole.

– Dasz radę, Effie Blake. To tylko nowa szkoła – wyszeptałam sama do siebie. – Nie ma się czego obawiać. To zwyczajna szkoła – westchnęłam. – I zupełnie zwyczajni ludzie.
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Poczułam pod bosymi stopami mokre gałązki. Zrobiłam krok, tym razem liście. Usłyszałam dźwięk łamanych patyków, były ostre. Rozluźniłam zaciśnięte pięści, wypuszczając na ciemnozieloną ściółkę białe, okrągłe kryształki. Rozejrzałam się, by zobaczyć, gdzie właściwie się znajduję.

Las?

Zewsząd otaczały mnie nienaturalnie wysokie drzewa, które miały jedynie pień. Patrząc w górę, widziałam tylko pnące się w niebo konary, jednak one wcale nie sięgały ku słońcu. Chciały dosięgnąć mroku.

Przestraszyłam się i szybko obróciłam. Z każdej strony las wyglądał tak samo. Pnie drzew, a pomiędzy nimi, oddalony gdzieś bardzo daleko, mrok.

– Halo?

Mój głos rozbrzmiał głośnym echem, powodując, że nawet ja sama się zatrzęsłam. Odpowiedź była ta sama. „Halo” wypowiadane przestraszonym i niepewnym głosem, który należał do mnie.

Potarłam ramiona, zauważając, że mam na sobie białą sukienkę, która sięgała kolan. Była dość dziwnym strojem na wędrówki po mrocznym lesie. Jeżeli taką wędrówkę w ogóle można uznać za normalną…

Zauważyłam ścieżkę. Prowadziła do ulicy, na której nie było świateł. Nie byłam pewna, czy to jakaś dziwna autostrada, czy po prostu szeroka, opuszczona jezdnia.

Przystanęłam na środku, z zaciekawieniem patrząc na kierujące się w moją stronę światło.

Obudziłam się.

#

– Pamiętaj o śniadaniu – przypomniała mi mama, wchodząc do kuchni. – Zrób sobie kanapki.

– I tak nie zdążę – westchnęłam, dopijając zimną już kawę.

Rodzicielka spojrzała na mnie niezadowolonym wzrokiem. Nim zdążyła powiedzieć, co o tym sądzi, pokręciłam szybko głową.

– Nie będę głodna – zapewniłam ją, wkładając kubek do zlewu. – Stresuję się nową szkołą i tym, że postanowiłaś przepisać mnie akurat pod koniec semestru – wypomniałam jej to kolejny już raz, odkąd powiadomiła mnie o przeprowadzce.

– Możesz przestać o tym mówić, Effie? – Wygląda na to, że się oburzyła, ponieważ na jej czole pojawiło się więcej zmarszczek. – Musisz poczekać na wakacje, kotku. – Ton głosu był już łagodniejszy.

Uśmiechnęła się pogodnie, przypominając mi przy okazji, że nie potrafię się na nią złościć. Związała swoje gęste, czarne włosy w wysoki kucyk i nachyliła się do pudeł rozstawionych dosłownie po całej kuchni.

Przyglądałam się jej oliwkowej skórze i zastanawiałam się, czemu nie mogłam wyglądem przypominać bardziej ją niż ojca. Zazdrościłam mamie gęstych rzęs, ciemnego koloru oczu i ładnie układających się, zdrowych włosów. Była drobna i wszystkie ubrania leżały na jej ciele idealnie, jakby zostały uszyte specjalnie dla niej.

Moja mama, Georgia Blake, pracowała w branży turystycznej. Dostała awans na wymarzone stanowisko, które okazało się czekać na nią w biurze w centrum Gold Coast. Przez długi czas zastanawiała się nad przeprowadzką, ale ja i mój brat pomogliśmy jej podjąć decyzję. Pomimo tego, że naprawdę kochałam Nowy Jork, to w moim starym mieście zdarzyło się coś, co zachęciło mnie do ucieczki aż na inny kontynent.

Mama położyła na jeden z blatów pudło i zaczęła wkładać talerze do szafek. Przez moment nuciła nieznaną mi piosenkę. Albo znaną, tylko całkiem zmieniła jej rytm, co jest prawdopodobne.

– Spójrz na to inaczej. – Uśmiechnęła się w moją stronę, powracając do tematu nowej szkoły. – Zdążysz poznać przyjaciół. Będziesz miała się z kim bawić w wakacje.

– Bawić? – powtórzyłam, opierając się o lodówkę. – Nie mam pięciu lat.

Do kuchni wszedł wesoło mój brat, który bez pytania odsunął mnie od lodówki. Czarne włosy zasłaniały mu czoło, dosięgając niemal oczu, kolorem przypominających kosmyki. Jake bardziej ode mnie przypominał mamę. Jedynie wysoki wzrost zyskał po tacie.

Spojrzał na mnie z uśmiechem utworzonym z jego cienkich ust, a następnie zwrócił swój wzrok na mamę.

– Właśnie – poparł mnie, sięgając po karton z sokiem pomarańczowym.

– Niech będzie. Żebyś miała z kim balangować – poprawiła się mama.

Jake momentalnie wypluł zawartość swoich ust. Na wykafelkowanej podłodze pojawiła się pomarańczowa plama, która była dość widoczna, przez czarny odcień płyt.

– Jacob! – krzyknęła mama, patrząc na niego w szoku. Mogłam z jej twarzy wyczytać pięć innych, aktualnie targających nią emocji, ale chyba nie chciałam się w to wgłębiać.

– Przepraszam, ale „balangować”? – zacytował słowa matki, wycierając twarz o rękaw czarnej koszuli. – Co to za słowo?

– To by się nie wydarzyło, gdybyś nie pił prosto z kartonu. – Mama sięgnęła po ścierkę i rzuciła w jego stronę. – Ile razy mam powtarzać, że od tego są szklanki? Posprzątaj tu.

Przewróciłam oczami. To akurat nie zmieniło się od czasu wyjazdu z Nowego Jorku.

– Mogę już iść? – zapytałam, z rozbawieniem przyglądając się sytuacji.

– Właśnie, Effie idź już. – Tym razem mama podniosła głos na mnie, najwyraźniej przypominając sobie o szkole. – Nie chcę, żebyś już w pierwszy dzień spóźniła się na lekcje.

– Nie spóźnię się, jeśli pożyczysz mi samochód…

Uśmiechnęłam się, wyczekująco spoglądając na rodzicielkę. Ona i tak dziś nigdzie nie jedzie, tylko rozpakowuje rzeczy w domu.

– Tylko uważaj – westchnęła, z niechęcią podając mi kluczyki. – I zatankuj.

Och, serio?

– Dobra. – Odwróciłam się na pięcie i poszłam do salonu, by zabrać stamtąd swoją torbę. Wyszłam na zewnątrz, gdzie od razu odczułam na swoim ciele niesamowicie gorące powietrze.

Po burzy ani śladu. Żadnych kałuż czy mokrych chodników. Może niektóre gałązki w naszym ogrodzie były połamane, ale nie wyglądało to na coś poważnego.

Samochód stał na podjeździe. Wsiadłam do środka i ruszyłam, zaraz po zapięciu pasów. Prawko dostałam zaledwie miesiąc temu, przez co wciąż trzymałam się wytycznych podanych mi podczas kursu.

Wyjechałam na ulicę, wsłuchując się w nawigację. Rozglądałam się, próbując zapamiętać drogę, którą będę jeździć najprawdopodobniej codziennie. W tym mieście można się zakochać.

Podobały mi się rośliny, których nie miałam okazji widywać w swoim starym miejscu zamieszkania, a także wrażenie wiecznie panującego lata. Pogoda w nocy nie dopisała, a pomimo to już zdążyłam zapomnieć, że kiedykolwiek spadł deszcz. Miałam ochotę zwiedzić wybrzeże i spędzać tam każdy dzień, ale wiedziałam, że podczas roku szkolnego nie będzie okazji, aby wylegiwać się na plaży. Chyba wciąż miałam w sobie to poczucie wewnętrznego pędu, przy którym wychowałam się w Nowym Jorku. Tamto miasto dosłownie tętni życiem, nie zatrzymuje się nawet na moment. Gold Coast wydaje się oddawać swój czas każdej chwili z osobna.

Tuż przed szkołą zauważyłam stację benzynową, więc na nią zjechałam.

„Kolejne morderstwo w mieście. Według policji to już druga zabita dziewczyna w tym miesiącu…”

Wyłączyłam radio, ignorując wiadomości. Nic nowego. Oni i tak zawsze będą mówić o tragediach, na tym polega ich biznes.

Zajęłam się tankowaniem samochodu. Gorące powietrze nieustannie przypominało mi, że nie potrafię jeszcze przyzwyczaić się do panującego tutaj klimatu. To nieznośne.

Niedaleko siebie zauważyłam chłopaka, prawdopodobnie w podobnym wieku. Pomyślałam, że albo ma osiemnaście lat, albo po prostu wygląda tak dojrzale.

Odcień jego skóry wskazywał, że raczej jest tutejszy, a jego ciało kocha działanie promieni słonecznych. Ciemne, chaotycznie układające się włosy nie poddały się działaniu słońca i nie bladły, odcieniem przypominając smołę. Spodobały mi się jego poważne, ciemnozielone oczy i tatuaże, które wystawały spod bordowej koszulki, ale swój wzrok skupiłam na dość dużych i atrakcyjnych ustach, które właśnie ułożył w szeroki uśmiech. Pomachał mi, a jego oczy niepokojąco zabłysły.

Rozejrzałam się, upewniając się, że nie ma za mną jego przyjaciół. Było pusto. Czemu miałby machać do mnie?

Postanowiłam go zignorować i ruszyłam do małego budynku, mając nadzieję, że zaraz odjedzie. W środku niewielkiego pomieszczenia nie było nikogo, oprócz kasjerki, która z zaangażowaniem przeglądała najnowsze wydanie „Elle”. Z kieszeni spodenek wyciągnęłam pieniądze i przeliczając je, podeszłam do lodówki. Przyjrzałam się kanapkom zapakowanym w trójkątne pudełka. Kurczak czy wegetariańska?

– Nie jesteś zbyt miła.

Usłyszałam za sobą głos, który omal nie doprowadził mnie do zawału.

– Przepraszam? – Odwróciłam się, od razu napotykając wzrok chłopaka, którego chciałam uniknąć.

Z bliska wyglądał już inaczej. Ładne usta nadal rzucały się w oczy jako pierwsze, gdy tylko zerknęłam na jego twarz. Miał także charakterystyczny, mały pieprzyk tuż pod prawym okiem. Tym razem był bliżej, więc zauważyłam, że jest wyższy ode mnie, i to o sporo centymetrów. Może ja sama nie należę do najwyższych, ale nieczęsto czułam się przy drugiej osobie zwyczajnie mała.

Dobra, zdecydowanie nie jestem pewna siebie. Nie przy osobach, które powodują, że czuję się jak robak.

– Chciałem się przywitać, ale mnie zignorowałaś – wytłumaczył, uśmiechając się w niezwykle atrakcyjny sposób. – Nie jesteś stąd, prawda?

Pokiwałam nerwowo głową, dopiero po kilku sekundach przypominając sobie, że od mówienia są usta.

– Przyjechałam z Nowego Jorku – wyjaśniłam dość cicho, wpatrując się w oczy nieznajomego.

– Wszystko jasne.

Zmarszczyłam brwi.

– Wszystko jasne? – powtórzyłam jego słowa, wyraźnie dając do zrozumienia, że nie wiem, o co mu teraz chodzi.

– Nowojorczycy nie są zbyt uprzejmi – odparł, puszczając do mnie oczko. – Witaj w Gold Coast. Tutaj ludzie rzucają do siebie komplementami, nie przekleństwami.

Odwrócił się i wyszedł ze sklepu, pozostawiając mnie w zupełnym oszołomieniu. Jeśli każdy Australijczyk zachowuje się tak samo, to chyba mam już ich wszystkich dosyć.
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Podeszłam do białego budynku i przyjrzałam się mu. Niebo odbijało się w czystych, sporych oknach, a drzwi nie zamykały się z powodu liczby przechodzących przez nie nastolatków. Koło parkingu, znajdującego się na lewo od wejścia, było trochę zieleni i kilka ławek, przez co całość przypominała mały park. Szkoła była ogromna. Zastanawiałam się, jak odnajdę swoją salę.

Weszłam do środka. Hol wypełniało mnóstwo osób, co utwierdziło mnie w podejrzeniach, że dzwonka jeszcze nie było. Obserwowałam ludzi, z którymi przez najbliższe miesiące będę się widywać prawie codziennie. Zatrzymywałam wzrok na każdej opalonej dziewczynie, a także na chłopaku. Zdecydowanie różniłam się od nich wszystkich, a ta różnica rzucała się w oczy.

Nie byłam opaloną, długowłosą blondynką. Moje kasztanowe włosy sięgały za ramiona, a przy pofalowanych końcach zostały jeszcze ślady z czasów, gdy miałam blond końcówki. Po mamie miałam duże, ciemne oczy, zresztą to po niej także odziedziczyłam wąski nos i jak dla mnie zbyt małe usta, ale o gustach się nie dyskutuje. Okrągły kształt twarzy zyskałam po tacie. Dzięki niemu także byłam dosyć wysoka.

Podeszłam do dużej tablicy informacyjnej i odszukałam swoją klasę.

– Historia – mruknęłam pod nosem, z niezadowoleniem czytając, jaka lekcja mnie czeka.

– Też jej nie lubię. – Usłyszałam za sobą dziewczęcy głos.

Obróciwszy się, zauważyłam niską i szczupłą dziewczynę.

Miała przyjazny wyraz twarzy. Od razu dostrzegłam niecodzienny kolor jej kosmyków. Widziałam już dziewczyny w fioletowych włosach, ale nigdy nie był to tak jasny odcień. Wpatrywała się we mnie swoimi brązowymi oczami, pod którymi na skórze policzków i nosa znajdowało się mnóstwo piegów.

– Przepraszam, nie chciałam wyjść na wścibską. – Uśmiechnęła się delikatnie, wyciągając w moją stronę rękę. – Phoebe Redler.

Okay, czyli jednak każdy w Australii jest tak miły i sympatyczny. Prawdopodobnie pod koniec tego dnia zwymiotuję tęczą.

– Effie Blake. – W lekki sposób uścisnęłam jej rękę, po czym rozejrzałam się wokół. – Czyli jesteśmy w jednej klasie?

– Na to wygląda. Nowa? – Dziewczyna skierowała się chyba w stronę sali, więc ruszyłam za nią.

– Tak, przeprowadziłam się z Nowego Jorku.

– Świetnie. – Uśmiechnęła się. – Tu jest lepiej niż w Nowym Jorku, o wiele cieplej.

– Zauważyłam.

– Dobrze się złożyło, że doszłaś do naszej klasy. – Podeszła pod salę i przy niej przystanęła. – Będę miała kumpelę.

– A inne dziewczyny? – zapytałam, zdziwiona jej słowami.

W taki sposób zawiera się przyjaźnie w podstawówce, jeśli dobrze pamiętam.

– Albo plastikowe pustaki, albo geniuszki – westchnęła, opierając się o ścianę. – Za to każdy możliwy chłopak jest pseudosurferem.

Pokiwałam głową. Dziewczyna raczej nie była nieśmiała i chyba lubiła dużo mówić. Zaczynało się ciekawie.

– Ty wydajesz się normalna – dodała, mierząc mnie wzrokiem.

– Dzięki. – Uznałam to za komplement, bo wcale nie byłam normalna.

Zadzwonił dzwonek, więc weszłyśmy do sali. Phoebe usiadła, a ja musiałam stanąć na środku klasy, by nie zająć czyjejś ławki. Nie chciałam, aby jakaś opalona blondynka już pierwszego dnia wyłożyła mi brutalne zasady szkoły.

– Dzień dobry. – Do klasy weszła młoda kobieta, która najprawdopodobniej była nauczycielką. – Jest z nami nowa koleżanka. – Dotknęła moich pleców, uśmiechając się. – Mam nadzieję, że szybko pomożecie Effie przystosować się do nowego otoczenia.

Dosłownie każdy zmierzył mnie wzrokiem, a ja udawałam, że nie robi to na mnie wrażenia. Nienawidzę takich sytuacji. Może nie jestem całkiem antyspołeczna, ale na ogół nie odzywam się jako pierwsza, nie zaczynam znajomości. Bywam cicha i wycofana, a moje zaufanie względem innych znajduje się na bardzo niskim poziomie, co akurat uważam za plus.

Nauczycielka z uśmiechem wskazała dwie wolne ławki. Były w środkowym rzędzie, jedna za drugą. Wybrałam tę bardziej z tyłu, bo miałam wtedy po lewej stronie Phoebe. Wolałam siedzieć koło niej.

Rozpakowałam odpowiednie książki i rozejrzałam się po klasie. Oprócz zwykłych surferów, typowych cheerleaderek i kujonów, był tu także chłopak o czarnych włosach, w skórzanej kurtce. Żuł gumę i raczej nie patrzył z zainteresowaniem na tablicę.

Nie mogłam uwierzyć. To chłopak ze stacji benzynowej!

Zauważyłam, że obraca głowę, więc osunęłam się na krześle. Dłonią zasłoniłam twarz. Usłyszałam cichy śmiech.

„Pięknie. Ponownie wyszłaś na idiotkę” – skomplementowałam się.

Nauczycielka zaczęła czytać listę obecności. Po paru osobach dowiedziałam się, że czarnowłosy nazywa się Theo Evans i najwyraźniej w szkole zmienia swój ton głosu na ponury lub znudzony. Nie byłam pewna.

Kiedy nauczycielka kończyła sprawdzać obecność, drzwi klasy się uchyliły, a w progu stanęła kobieta z poważnym wyrazem twarzy. Przytłoczył mnie jej kuriozalny wygląd, na który głównie składały się natapirowane włosy, przesadny makijaż i wymyślny ubiór. Nie wspomnę już o tym, że oczy zaczynają mnie boleć, gdy widzę na kimś połączenie różowego z czerwonym. Pomyślałam, że albo niech ściąga tę pudrową marynarkę, albo pozbywa się krwisto czerwonych leginsów. „Ile ona ma tak właściwie lat?” – zastanawiałam się, bo wyglądała, jakby chciała zrobić z siebie nastolatkę.

– Przyprowadziłam starego ucznia – powiedziała, a ja stwierdziłam, że to chyba dyrektorka. Jej czarne włosy nijak nie pasowały do sztucznego wyrazu twarzy. Od razu było widać, że je farbuje.

Kobieta uśmiechnęła się jak tylko mogła, chociaż jej twarz była za bardzo naciągnięta. Spokojnie dostałaby rolę w horrorze.

Machnęła ręką w stronę drzwi, widocznie zachęcając kogoś do wejścia.

Zaniemówiłam.

W progu stanął bardzo wysoki blondyn. Miał piękny kolor oczu – tęczówki jak ocean skąpany w promieniach słońca. Jego blond kosmyki były uniesione do góry i lekko rozczochrane, jakby właśnie zaliczył z kimś udany numerek w toalecie. Miał na sobie białą koszulkę, uwydatniającą jego bicepsy, na nogach za to czarne spodnie, a przez ramię przerzucił plecak. Oblizał swoje bladoróżowe wargi, po czym znudzonym wzrokiem spojrzał na dyrektorkę. Miał poważny wyraz twarzy, ale najprawdopodobniej właśnie przez to wydawał mi się tak bardzo atrakcyjny.

Reszta klasy także się w niego wpatrywała. Było to jednak coś w rodzaju szoku lub strachu. Spojrzałam na Phoebe. Jej twarz była blada jak kreda. Jedyną zadowoloną osobą w sali był Theo, który uśmiechał się w stronę chłopaka.

I nauczycielka. Obojętnie przypatrywała się uczniowi, jakby go nie znała.

– Pewnie większość z was zna Nathana. – Dyrektorka poważnie popatrzyła na nas wszystkich. – Pani Hale uczy dopiero od tego semestru, więc nie miała możliwości go poznać.

– Rzeczywiście. – Historyczka spojrzała na dziennik. – Czyli to jest… Nathaniel Allen?

– Tak. – Dyrektorka kiwnęła głową. – Proszę go gdzieś posadzić, ja już muszę iść.

Po chwili dziwaczna kobieta zniknęła, a blondyn zaczął rozglądać się za wolnym miejscem. Oczywiście była to ławka przede mną.

Zaczął podchodzić do wolnego miejsca. Nasze oczy się spotkały i przez chwilę utrzymywaliśmy kontakt wzrokowy. Było w nim coś, co trudno opisać. Nie wiedziałam, czy po prostu ma taki przeszywający wzrok, czy znalazłam się na liście osób, które planuje pociąć i schować w lodówce, znajdującej się w jego piwnicy. Kiedy już zajął swoje miejsce, odetchnęłam z ulgą. Bałam się dłużej patrzeć.

Widziałam tylko tył głowy, a także umięśnione plecy chłopaka. Mogłabym go spokojnie dotknąć, wystarczyło tylko wyprostować rękę. Siedział zgarbiony, podpierając się dłońmi o ławkę. Widziałam, jak kieruje swoją głowę w stronę Theo. Czarnowłosy chłopak, który zajmował drugą ławkę po prawej stronie, odwrócił się i także zerknął na siedzącego przede mną blondyna. Od razu domyśliłam się, że są znajomymi, choć nie wiedziałam, jak dobrze się znają. Widziałam jedno. W całej klasie, nie licząc nauczycielki, tylko Theo Evans zachowywał się spokojnie w obecności Nathana Allena.

Miałam w głowie dużo pytań, które zamierzałam zadać Phoebe, gdy tylko opuścimy progi tej sali.

Pani Hale usiadła przy biurku, po czym zaczęła dyktować nam notatkę. Pisałam powoli i starannie, chcąc, aby chociaż pierwsza kartka mojego zeszytu wyglądała porządnie. Zwróciłam uwagę, że siedzący przede mną chłopak nic nie notuje. Och, ambitnie. Nie wiedziałam, czy jest takim ignorantem, czy robi z siebie buntownika.

Nachyliłam się nad notatkami. Po chwili usłyszałam cichy jęk. Podniosłam głowę, zdezorientowana, i przyjrzałam się Nathanielowi.

Żyły, znajdujące się pod skórą jego szyi, zaczynały świecić się na niebiesko, powoli odsłaniając ten kolor spod białej koszulki.

To nie był zbyt realny widok…

Nathan pokręcił głową i przeczesał palcami włosy, następnie układając dłoń na ławce, zgniatając ją w pięść. Nagle wstał z miejsca i ruszył do wyjścia, od razu przykuwając uwagę całej klasy.

– Nathan – dyktująca nauczycielka spojrzała na niego – jeszcze nie było dzwonka.

– Wiem – mruknął, i tak decydując się na wyjście z sali.

Dobra… To było dalekie od normalnego zachowania.
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– Kim on jest? – zapytałam Phoebe, gdy wychodziłyśmy z klasy.

Nie ukrywam. Byłam bardzo ciekawa jego osoby. Nigdy nie widziałam niczego podobnego i zdążyłam też zrozumieć, że tylko ja widziałam to niebieskie światło. Nathaniel Allen to zagadka. Niestety moją główną wadą jest nieograniczona ciekawość, która zmusza do pytań.

Phoebe niepewnie rozejrzała się po korytarzu. Popatrzyła na mnie poważnym wzrokiem.

Przeciskałam się pomiędzy różnymi osobami, idąc za nową znajomą.

– Chodził do naszej szkoły. – Dziewczyna przystanęła przy wejściu na salę gimnastyczną i w dalszym ciągu się rozglądała. – Był typem podrywacza, cała szkoła go lubiła – opowiadała z niesmakiem, przez co mogłam stwierdzić, że Phoebe nie należała do tych osób. – Ale rok temu mu odbiło. Zaatakował jednego chłopaka, nikt nie wiedział czemu. Cała szkoła to widziała! – dodała z rozpaczą. – Gdybyś tylko mogła zobaczyć, w jakim był stanie…

Pokręciła głową, zaciskając dłonie na książce.

– I co stało się później? – wypytywałam, jeszcze bardziej ciekawa wszystkiego, co było związane z tym chłopakiem.

– Zawiesili go w prawach ucznia. Dziwię się, że nie wywalili go ze szkoły. – Phoebe machnęła rękami, wyrażając swoje oburzenie.

Podeszłyśmy do szafek.

– To już nie ten sam chłopak, co kiedyś – wytłumaczyła, otwierając szafkę. – Teraz po prostu każdy się go boi, bo ludzie wiedzą, że jest nieobliczalny.

Zawsze zastanawiały mnie takie nagłe zmiany w ludziach. Ciekawiło mnie, co popchnęło Nathana ku takiej agresji i czemu teraz stał się postrachem szkoły, skoro kiedyś był tak bardzo lubiany. Aż sama się dziwiłam, dlaczego mnie intryguje. Nigdy nie lubiłam takich ludzi.

Nagle ze środka szafki Phoebe wypadła karteczka. Dziewczyna schyliła się, sięgając po kolorowy papierek.

– Impreza – powiedziała, uśmiechając się. – Pewnie ty też masz to w szafce.

– Jaka impreza? – Wzięłam od niej kartkę, która najwidoczniej była zaproszeniem. – Dzisiaj?

– Idziemy.

Phoebe, jak widać, nie zamierzała przyjąć odmowy. A ja nie chciałam odmawiać. Stwierdziłam, że mogę w końcu poznać kogoś poza swoją klasą i jej dziwnymi uczniami.

– Jasne. – Pokiwałam głową, odczytując podane na ulotce informacje.

– Chodź. – Zadzwonił dzwonek, który od razu spowodował niezadowolenie na twarzy Phoebe. – Teraz fizyka. McMiller nienawidzi spóźnialskich.

W sali nie było ani Nathana, ani Theo. Przez resztę lekcji także się nie pojawili.

#

– Impreza?

– Tak.

– Nie ma mowy.

– Mamo! – Ruszyłam za rodzicielką do kuchni, próbując zrozumieć, czemu za każdym razem jest tak uparta.

Mama od zawsze była bardzo troskliwą i ciepłą osobą. Martwiła się o mnie i Jake’a na zapas, chciała dla nas jak najlepiej oraz marzyła, żebyśmy wyrośli na wartościowych ludzi, którzy kochają swoje życie.

Ale czasem miało to swoje minusy.

– Pierwszy dzień w nowej szkole, a ty już pchasz się na jakieś imprezy? – Spojrzała na mnie zmęczonym i zawiedzionym wzrokiem.

– Sama chciałaś, żebym poznała nowe osoby – przypomniałam jej, mając nadzieję, że to pomoże mi ją przekonać. – Chcę poznać ludzi z całej szkoły. Nie tylko z klasy.

Przystanęła przed blatem i oparła się o niego, ciężko wzdychając. Ostatnie zmiany martwiły ją i nękały jej już i tak zapracowany umysł. Tylko że ona po prostu nie potrafiła nie przejmować się wszystkim wokół siebie. Była wesoła, ale jednocześnie zadręczała się drobnostkami.

– Oglądałam dziś wiadomości…

„O nie, tylko nie te durne wiadomości…”

– Zaatakowano już dwie dziewczyny. W mieście jest jakiś nożownik… To poważne, Effie.

Spojrzałam na nią z rezygnacją, ale i tak postanowiłam się szybko nie poddawać.

– To może zamknij mnie w domu, co? – Skrzyżowałam ręce na wysokości klatki piersiowej. – Wtedy nikt mnie nie zabije, nie zgwałci ani nie porwie.

– Jeśli będę musiała… – Uśmiechnęła się, jeszcze bardziej wytrącając mnie z równowagi.

– A Jake w moim wieku co tydzień chodził na imprezy. Jak to wytłumaczysz?

Uwielbiałam go wykorzystywać. Jak widać, czasem posiadanie starszego o trzy lata rodzeństwa ma swoje plusy.

– Jake to chłopak.

Uniosłam brwi.

– I tyle? – zapytałam, wpatrując się w mamę. – To dość słaby argument, jak na ciebie – dodałam, powodując jej zdenerwowanie.

– Nie możesz, bo… jesteś dziewczyną, więc…

Nie odrywałam od niej wzroku, rozkoszując się tym, jak bardzo stała się zakłopotana.

– Dobra – pokręciła głową, zapewne sama nie wierząc, że się zgadza. – Tylko masz zadzwonić po brata, żeby cię odebrał.

Czyli w ostateczności wyszło na moje. Pomimo że nienawidzę prosić o cokolwiek Jake’a, i tak odczuwałam ogromną radość.

Pomyślałam, że może ta noc wiele zmieni…
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Stanęłam przed wysokim budynkiem. Z najniższego piętra docierały do mnie przytłumione basy modnej ostatnio piosenki i głośne okrzyki znajdujących się wewnątrz ludzi.

Przez chwilę poczułam niepewność. Nie wiedziałam, czy jestem gotowa, aby się bawić, zmienić swoje nastawienie do spędzania czasu wolnego w klubach. Czułam się jak zakłopotany człowiek, znajdujący się w niewłaściwym miejscu. Pragnęłam to zmienić. Chciałam być zdecydowanie bardziej beztroska, optymistyczna, pewna siebie i otwarta na innych.

– Co z tobą? – Phoebe zatrzymała się, widząc, że ja to zrobiłam.

Popatrzyłam na nią i uśmiechnęłam się.

– Nic – odparłam, dołączając do niej. – Możemy wchodzić.

Kierowałam swój wzrok w różne strony, przyglądając się osobom, które tak jak my dostały zaproszenie na imprezę. Było ich sporo, a dopiero co weszłyśmy. Przeszłam przez grubą kurtynę, która w żadnym stopniu nie pasowała mi do tego nowoczesnego miejsca. Za ciężkim materiałem było wszystko, co mogłam skojarzyć sobie z idealnym sposobem spędzenia beztroskiej nocy.

Głośna muzyka powodowała ciarki na całym moim ciele i nie byłam pewna, czy dobrze słyszę własne myśli. Parkiet zalewał tłum ludzi, chaotycznie poruszających się w rytm muzyki.

Na początku podeszłyśmy do długiego baru, przy którym usiadłyśmy na dłuższą chwilę. Wpatrywałam się w obce mi osoby, zapominając, że nie jestem tu do końca sama.

– Effie!

Phoebe przerwała mi rozglądanie się po sali, szarpiąc za moje ramię. Jej ciemne oczy badały moją twarz w szybkim tempie, przez co wydawała się być zirytowana. Przestraszyłam się, że może nienawidzi, gdy ktoś ją ignoruje? Dopiero poznawałam Phoebe, ale chyba powinnam była zasięgnąć więcej informacji na jej temat, skoro chciałam zbliżyć się do kogoś nowego.

– Przepraszam.

– Jesteś dziś taka zamyślona… – stwierdziła z westchnieniem, niechlujnie podpierając łokieć o szary blat baru. – Chciałam zapytać, na co masz ochotę. Ale zamówię tobie to samo, co sobie.

– Nie przeszkadza mi to – odpowiedziałam, postanawiając obdarzyć nową znajomą uśmiechem, aby już przestała marudzić.

Phoebe podeszła bliżej barmana.

Ktoś szturchnął mnie w plecy, więc znowu się odwróciłam, tym razem próbując zrozumieć, kto jest tak pijany lub arogancki, aby na mnie wpadać.

– To moja wina, naprawdę przepraszam.

Skupiłam swój wzrok na przystojnym chłopaku. Jego brązowe – albo może czarne – włosy opadały na jeden bok i były lekko pofalowane u góry głowy. Bardzo jasne, praktycznie szare, duże oczy spoczęły na mojej twarzy, a usta uformowały się w przepraszający i niewinny uśmiech. Podziwiałam jego wyraziste kości policzkowe, podczas gdy on zmarszczył gęste brwi i uśmiechnął się jeszcze szerzej.

– W porządku? – odezwał się ponownie miękkim głosem. – Chciałbym mieć pewność, że nie żywisz do mnie żadnej urazy.

„Dalej, Effie, nie bądź idiotką, która potrafi wyłącznie tępo się w niego wpatrywać” – pomyślałam.

– Nie jestem zła – odparłam głośno i dodałam z uśmiechem: – Masz dość mocne uderzenie.

– To łokieć najlepszego zawodnika naszej drużyny rugby. – Zza jego pleców wyłonił się kolejny nieznajomy, który przełożył mu rękę przez ramię i zawiesił swój wzrok na mnie. Zauważyłam, że są do siebie podobni, ale ten drugi ma krótsze włosy. – Dan, nie przedstawisz mi koleżanki?

– Właściwie to my się nie znamy – wytłumaczyłam, podając wcześniej poznanemu chłopakowi dłoń. – Jestem Effie.

– Daniel. – Delikatnie uścisnął moją dłoń, a następnie wskazał chłopaka, który stanął już obok niego. – A to mój starszy brat, Patrick.

Patrick rzeczywiście sprawiał wrażenie starszego, a przy tym był o kilka centymetrów wyższy. Cwaniacki uśmiech nie schodził mu z twarzy, gdy przyglądał mi się z ciekawością ukrytą w oczach, które były tak samo jasne, jak oczy jego młodszego brata.

– Miło poznać. – Jemu także podałam dłoń, po czym jako pierwsza zadałam im pytanie, na które koniecznie chciałam znać odpowiedź: – Z jakiej szkoły jesteście?

– Z Gold West, tak jak większość tutaj – powiedział Patrick. – A ty?

– Z tej samej. – Kiwnęłam głową, zauważając idącą w moją stronę Phoebe.

Szczerze mówiąc, cieszyłam się, że była już blisko. Nie chciałam dłużej sama rozmawiać z nimi dwoma. Nie wydawali się źli ani denerwujący, ale w tym momencie ich towarzystwo mi nie odpowiadało. Może przez pewność siebie bijącą od Patricka.

– Pójdziemy już – powiedział Daniel, zerkając na brata. – Może spotkamy się jeszcze w szkole? – dodał, tym razem do mnie. – Mam taką nadzieję.

Pożegnałam się z nim szerokim uśmiechem, zupełnie ignorując drugiego chłopaka. Kiedy mijali Phoebe, ta zacisnęła dłonie na drinkach.

– Rozmawiałaś z nimi? – zapytała, stawiając wysokie szklanki na blacie baru. – Effie, rozmawiałaś z nimi?

Naprawdę czasem nie mogłam zrozumieć jej zachowania. Miała napady trudnych do pojęcia emocji, równocześnie strachu i podekscytowania. Ciężko mi było odczytać cokolwiek z jej zachowania.

– Właśnie ich poznałam – wytłumaczyłam, mówiąc w dużo wolniejszy sposób niż Phoebe. – A tobie co się stało? Znasz ich?

– Nie osobiście. – Przewróciła oczami, jakby to było oczywiste, a moje pytanie nie miało żadnego sensu. – To Patrick i Daniel Olsonowie – wyjaśniła, przybliżając się do mnie, aby nie mówić zbyt głośno. – Gwiazdy drużyny rugby, każda dziewczyna do nich wzdycha – dodała, uśmiechając się. – A najlepsze jest to, że są zupełnym przeciwieństwem.

– Co masz na myśli?

– Patrick w tym roku kończy szkołę. Jest starszy od swojego brata, przy tym pewniejszy siebie, a czasem nawet arogancki. Za to Dan jest w naszym wieku. To cichy i nieśmiały chłopak, który odsuwa się od popularnego towarzystwa brata. Pomimo to i tak każdy go lubi, ale mniej niż starszego Olsona.

Patrick został przedstawiony w sposób, w jaki go sobie wyobrażałam. Zauważyłam, że są inni, ale nie wiedziałam, że w aż tak dużym stopniu. Zastanawiało mnie tylko, co robił tam Daniel, skoro nie przepadał za takim towarzystwem.

– Ten starszy i Nate mają dobry kontakt – dodała jeszcze Phoebe, a ja bardziej zainteresowałam się tematem. – Chociaż to i tak za dużo powiedziane. Nathan aktualnie nie dogaduje się z żadną osobą ze szkoły, oprócz czwórki tych, które od zawsze należą do jego przerażającej paczki.

– Jakich osób? – zapytałam, przyglądając się jej.

Mijały nas jakieś dziewczyny, więc Phoebe przeczekała, jakby bała się, że usłyszą naszą rozmowę, chociaż grała głośna muzyka i było to niemożliwe.

– Jeden z nich, Theo, jest z nami w klasie. Reszta to osoby z ostatniej klasy. Kiedyś ci ich pokażę.

Phoebe uśmiechnęła się, poprawiając swoje mocno pokręcone włosy. Chwyciła za drinka, a drugi napój podała mi. Przyjrzałam się żółtej cieczy, przez moment zastanawiając się, co postanowiła zamówić.

– Pij do dna – nakazała, przystawiając szkło do czerwonych ust.

Zrobiłam tak, jak doradzała. Dopiero po tym, jak z trudem wypiłam całą zawartość szklanki, poczułam pieczenie w okolicach gardła. Odstawiłam szklankę na blat, krzywiąc się lekko, bo nienawidzę smaku wódki.

– Chodź. – Phoebe złapała moją dłoń i pociągnęła za sobą.

Kiedy byłyśmy już przy tańczących bardzo blisko siebie ludziach, zrozumiałam, że zabiera mnie na parkiet. Przystanęła, uśmiechając się szeroko, kiedy rozbrzmiały pierwsze dźwięki piosenki, którą najwyraźniej lubiła. Zaczęła poruszać się w rytm wszechobecnego dźwięku. Muszę przyznać, że wychodziło jej to świetnie. Oparła dłonie o moje ramiona, pobudzając do tańca.

Poczułam nieznaną mi dotąd radość. Tańczyłam i śmiałam się przy tym. Wcale nie przeszkadzały mi trącające mnie co jakiś czas łokcie innych osób czy obściskujące się obok pary. Obróciłam się na moment, kierując swój wzrok na bar. Przystanęłam, wpatrując się w chłopaka, który chyba także patrzył w moją stronę.

Teraz już byłam pewna, że to Nathan. Blondyn opierał się o barek i z zainteresowaniem patrzył na parkiet. Nie odrywałam od niego wzroku, nawet gdy widział, że go obserwuję.

Widok zasłonił mi wysoki chłopak, który akurat przechodził obok. Wychyliłam się, chcąc zobaczyć bar. Tylko że teraz nie było tam nikogo. Gdzie on poszedł?

Ktoś chwycił moją dłoń i odciągnął od Phoebe, przez co znalazłam się bliżej środka parkietu. Trafiłam w objęcia jakiegoś chłopaka, nie będąc do końca pewna, czy go znam. Wiedziałam tylko, że na pewno jest wysoki.

Podniosłam głowę i spojrzałam w górę – prosto w jasne oczy. Silne dłonie dotknęły moich bioder, stanowczo je przytrzymując. Popatrzyłam na niego pytająco, ale Nathana rozbawiło moje zdezorientowanie, co okazał, uśmiechając się. Nie byłam pewna, czy to wina tego gestu, czy temperatury panującej w klubie, ale momentalnie zrobiło mi się gorąco, a nogi odmówiły posłuszeństwa.

Postanowiłam nie dać mu się przestraszyć.

Zarzuciłam dłonie za jego szyję i końcami palców delikatnie musnęłam jego włosy. Spuściłam wzrok, także postanawiając się uśmiechnąć. Przypomniałam sobie o muzyce, która przecież wciąż grała. Nathan przysunął mnie do siebie.

Popatrzyłam w jego oczy, poważniejąc, podczas gdy on nieustannie przyglądał mi się w skupieniu. Zobaczyłam w nim coś, czego nie potrafiłam nazwać. Możliwe, że to słowo nawet nie znajduje się w naszych słownikach. To głuche i pozbawione treści niezrozumienie, a także głęboki i subtelny sens. Przez to połączenie widziałam w nim swego rodzaju piękno, któremu daleko jest do rzeczywistości.

Zauważyłam, że coś pod jego koszulką zaczyna świecić na niebiesko.

Zmarszczyłam brwi, decydując się temu przyjrzeć. Delikatnie dotknęłam jego obojczyka i przejechałam palcami w dół, odkrywając skrawek materiału. Nathan momentalnie odsunął się ode mnie i odszedł, nie tłumacząc się żadnym słowem.

Co to było?

Przez chwilę stałam na środku parkietu, nie będąc pewna, jak mam się zachować, ale i tym razem zaintrygowanie przejęło kontrolę nad moimi czynami.

Wyszłam na zewnątrz. Chłodne powietrze delikatnie muskało moje ciało, kojąc rozgrzaną skórę. Spojrzałam na lewo i prawo, próbując zgadnąć, w którą stronę uciekł chłopak. Ewidentnie coś się z nim działo i chciałam się dowiedzieć, co to mogło być.

Skierowałam się w uliczkę po prawej stronie. Wyminęłam grupę ludzi, którzy najwyraźniej wyszli z klubu, aby zapalić, i znalazłam się na opustoszałej ulicy, prowadzącej do wielu garaży. Przyśpieszyłam.

Znalazłam się przy garażach. Tutaj muzyka zupełnie nie docierała, a powietrze wydawało się gęste i przesiąknięte czymś, co mnie przerażało. Otaczała mnie niepokojąca cisza. Wszystko zastygło.

„Nic tu po tobie” – pomyślałam.

Obróciłam się, od razu na kogoś wpadając. W pierwszej chwili pomyślałam, że to Nathan, ale się myliłam.

– Pomocy.

Moje ramiona z całych sił ściskała młoda dziewczyna. Jej twarz pokrywał kompletnie rozmazany makijaż, a także ogromny strach. Podpierała się o mnie, głośno dysząc. Zupełnie jakby dopiero co biegła.

– Co się stało? – W końcu przestałam wpatrywać się w nią w osłupieniu i postanowiłam dowiedzieć się, o co chodzi.

– On, on mnie g-goni. – wysapała z trudem. – Chciał mnie zabić… – dodała, dotykając swojego biodra.

Zmarszczyłam brwi. Złapałam za koniec jej czarnej koszulki i lekko uniosłam, odsłaniając kawałek ciała. Dziewczyna syknęła.

Otworzyłam usta, z niesmakiem wpatrując się w rozciętą skórę na jej brzuchu. Z rany sączyła się krew.

– Nie wygląda to dobrze. – Pokręciłam głową, zaczynając panikować.

Próbowałam się uspokoić i zastanowić.

– Przytrzymaj. – Wzięłam jej ręce i przyłożyłam do rany. – Przytrzymaj tu mocno.

Dziewczyna zrobiła to, co kazałam. Nie byłam pewna, czy to jest właściwe, ale nie zastanawiałam się nad tym dłużej. Wyciągnęłam komórkę i wybrałam numer. Od razu dodzwoniłam się na pogotowie.
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